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Gaston Lagaffe zaczyna staż w firmie Peticoin, której motto brzmi: „uczynić nieużyteczne użytecznym”. Chcąc zaimponować kolegom, codziennie wymyśla przeróżne wynalazki, które – jego zdaniem – mają ułatwiać pracę, ale w praktyce przynoszą więcej szkody niż pożytku. Pasmo wywołanych przez Gastona katastrof, jego sposób bycia oraz fakt, że do pracy przychodzi w towarzystwie kota, złotej rybki i… oswojonej mewy, sprawiają, że jego szef, pan Prunelle, szybko zaczyna mieć dość nowego pracownika. Kiedy sytuacja staje się napięta, a kariera zawodowa Lagaffe’a wisi na włosku, dzieje się coś nieprzewidzianego. Okazuje się, że to właśnie Gaston może być jedyną osobą, która będzie w stanie powstrzymać bezdusznego biznesmena Aimé De Mesmaekera przed przejęciem Peticoin.
SYNOPSIS

A niech to! Gaston ląduje na praktykach w Peticoin. Jego szalone wynalazki zmienią codzienność jego współpracowników. Kot, mewa, krowa i Gafofon będą towarzyszyć w przygodach genialnemu wynalazcy, który myśli tylko o tym, jak czynić wokół siebie dobro, ale ma jednocześnie niezwykły dar wkurzania swojego szefa Prunelle’a. Czy niekończące się gafy bohatera uniemożliwią przerażającemu De Mesmaekerowi przejęcie Peticoin?

WYWIAD Z PIERRE-FRANÇOIS MARTINEM-LAVALEM
Reżyser / Prunelle

Jak się narodził pomysł adaptacji?
To było wspólne marzenie moje i producenta Romaina Rojtmana. Już jako dziecko, nieświadomy, że kiedyś będę robił filmy, uwielbiałem postać Genialnego Gastona. Rozmawialiśmy o tym z Romainem, zakładając, że nasze marzenie jest nieosiągalne, ponieważ zwyczajnie nie posiadaliśmy praw autorskich. W okolicach 2013 roku dowiedziałem się, że mój pierwszy film pełnometrażowy „Essaye-moi” spodobał się wydawcy Claude’owi de Saint-Vincentowi. Dostrzegł w nim podobieństwo pomiędzy mną i światem, który stworzył Franquin
. Walczyliśmy więc z Romainem o główną wygraną! 

Jak się do tego zabrałeś?
Nie miałem jeszcze scenariusza, wszystko zaaranżowałem jakby w ukrytej kamerze. Przebrałem się za Gastona, wypożyczyłem samochód, którym jeździł i przejechałem w odległości zaledwie 50 metrów od kawiarni, w której Romain miał spotkanie z Claude’em de Saint-Vincentem i jednym z jego współpracowników. Uwielbiam takie drugoplanowe gagi! Zagrywka tak dobrze wyszła, że jeden z wydawców zerwał się z miejsca i podbiegł w moją stronę; zastukał w szybę samochodu i powiedział: „Jestem wydawcą Genialnego Gastona, a Ty prowadzisz jego samochód!” Myślę, że dostrzegł w tym znak z niebios! Ale nie zatrzymałem się, ponieważ zaplanowałem jeszcze inny gag. Skończyło się na tym, że gdy facet wrócił na taras kawiarni, to Romain przelicytował ofertę, mówiąc mu, że ma obsesję na punkcie Gastona i że mu się przyśniło… 

I co dalej?
Przejechałem jeszcze raz z drugiej strony i upozorowałem wypadek używając granatu dymnego. Wysiadłem z samochodu przebrany za Gastona, z kontraktem De Mesmaekera w dłoni. Wylałem napoje na garnitury obu wydawców, zostawiłem umowę na stole i odjechałem. To był mój sposób, jako że pochodzę się z teatru ulicznego, na powiedzenie im, że szczerze uwielbiam Genialnego Gastona.

Co Cię tak zbliżyło do tej postaci?
Gdy zastanawiałem się, dlaczego Claude de Saint-Vincent wybrał właśnie mnie, przypomniał mi się list, który dostałem od dyrektorki przedszkola moich córek po premierze „Les Profs 2”. Zauważyła, że w moim filmach, od „Essaye-moi” po „Króla Wilhelma” i „Ciało pedagogiczne”, zawsze opowiadam o antybohaterze, uznanym za frajera i czasem odrzuconym przez otoczenie, który okazuje się kimś wyjątkowym robiącym dobre rzeczy dla społeczeństwa. Sam tego nie zauważyłem i czytając ten list doznałem olśnienia. Uznałem, że Gaston świetnie wpisuje się w ten schemat. Jakby nie patrzeć, mówimy tu o antybohaterze, który psuje wszystko, co robi, i stanowi źródło wszelkich katastrof. Jednocześnie jest niezwykle poetycką postacią, która spędza swój czas próbując czynić dobro, tylko… źle się za to zabiera!

Jak się czułeś podchodząc do tego projektu?
Chciałem podejść do „Genialnego Gastona” jak do mojego ostatniego filmu: zależało mi na tym, żeby był zabawny, ale bez nuty melancholii i smutku, jak to czasem mam w zwyczaju. Franquin jest nadzwyczajnym żartownisiem i jego komiks stanowi kopalnię gagów różnego rodzaju. Tak naprawdę zrobiłem ten film, żeby bawić ludzi, uznając, że trudno byłoby pójść o krok dalej…

Miałeś obawy przed adaptacją komiksu jako filmu fabularnego?
Tak, na szczęście! Przyznaję nawet, że na początku pisania nie miałem pojęcia dokładnie dokąd zmierzam! (Śmiech) Uratowało mnie myślenie, że wziąłem się za coś niemożliwego. Zgromadziłem scenografa, operatora i kostiumografów w jednym miejscu i podzieliłem się z nimi moimi obawami. Trzeba było znaleźć sposób, aby przenieść komiks na ekran, stworzyć graficzny świat i być przekonującym, unikając przy tym stylu kreskówki. Chciałem, żeby można się było wciągnąć w film, od początku do końca, tak jak wciągamy się, czytając komiks.

Nie chodziło jednak o to, że zdecydowałem się przenieść historię do czasów współczesnych, ale o to, że należało pokazać życie takim, jakim jest. Miałem punkty odniesienia i inspiracje – od Jacques’a Tatiego, który potraktował swoja epokę w sposób bardzo graficzny, po Jerry’ego Lewisa – na które moja ekipa była wyczulona. Moi kostiumografowie doskonale zrozumieli moje intencje i stworzyli stroje, które wychodziły poza ramy czasowe. Jestem pewien, że jeśli nam się udało, to dlatego, że moja ekipa umiała dojrzeć i zrealizować film, który istniał w mojej głowie. Miałem też szczęście, że znalazłem producenta, który mi całkowicie zaufał – co jednak nie przeszkadzało mu w zamartwianiu się.

Czy od początku chciałeś osadzić akcję filmu w czasach współczesnych?
Już w trakcie przygotowań wszystko było umówione wraz z moim producentem. Od samego początku nie chciałem, żeby akcja toczyła się w latach 60. Chciałem zrobić film, który mógłby się wydarzyć w każdej epoce. Kiedy jednak omawialiśmy to z producentem, uznaliśmy, że trzeba się odważyć wybrać epokę i zdecydowaliśmy się na czasy współczesne. Dlaczego? Ponieważ Franquin stworzył postać, która będąc zakotwiczona w swojej epoce, żyje poza jej ramami. Poza tym akcja pierwszych komiksów toczy się w latach 60., by potem trwać przez kolejne dwa dziesięciolecia. Jestem przekonany, że gdyby Franquin żył, osadziłby Gastona w świecie ultrawspółczesnym, z Internetem, smartfonami itd. Utwierdziło mnie to w przekonaniu, że przeniesienie akcji filmu do naszych czasów to dobra decyzja. Najciekawsze w twórczości Franquina jest właśnie to, że jego bohater idzie pod prąd. Od początku komiksu prowadzi ponad czterdziestoletniego Fiata, ale za to jego pomysły są bardzo nowoczesne. Zdecydowanie w zgodzie z duchem naszych czasów. Co więcej - myślę, że osadzenie Gastona w latach 60.byłoby olbrzymim błędem!

W jaki sposób fabuła nabrała kształtu i stała się tak bardzo na czasie?
Nie chciałem wymyślać historii, dopóki nie miałem odpowiedzi na kluczowe pytania. Chciałem być „wiernym zdrajcą” i pokazać wszystko to, co podoba mi się w twórczości Franquina: od bohatera, który nie wie, co robi, po otaczające go postaci, z ich głównymi cechami charakteru. Franquin zresztą nigdy nie odpowiedział na pytanie, dlaczego facet, który nie chce pracować, cały czas śpi, i tworzy niebezpieczne dla jego otoczenia wynalazki, nie został zwolniony. W filmie pełnometrażowym to musiało zyskać uzasadnienie. Z moim współautorem pomyśleliśmy „A co, gdyby był synem prezesa?” Ale w tym przypadku ryzykowaliśmy zdradę, ponieważ w duchu twórczości Franquina nie było mowy o tym, żeby Gaston był synem dyrektora. Próbowaliśmy więc popchnąć nasz pomysł trochę dalej: „a co gdybyśmy myśleli, że Gaston jest synem prezesa?” Wiedziałem, że to nie tylko rozstrzygnie nasz główny problem, ale będzie jednocześnie idealnym qui pro quo – komediowym środkiem wyrazu, który uwielbiam. Nie można zwolnić Gastona, bo Prunelle myśli, że to syn prezesa. W drugiej kolejności zastanawiałem się, co będzie podpisywał De Mesmaeker. Jak tylko znalazłem odpowiedź – planuje kupić firmę – mogliśmy rozwinąć historię.

Z uciechą grasz na kontraście pomiędzy nonszalancją Gastona i wymogiem wydajności panującym w przedstawionej firmie.

Zawsze uwielbiałem absurd. Ostatecznie to może nie jest przypadek, że Gaston wylądował w tej firmie. W pewnym sensie czuje się tam dobrze, ponieważ przedsiębiorstwo zajmuje się przetwarzaniem materiałów. Pozwoliło mi to zanurzyć się we własnej wyobraźni! Kiedy pracuję nad adaptacją książki czy komiksu, temat mnie mocno porusza, ale jeśli nie włożę tam cząstki siebie, to nie jestem zainteresowany wejściem w ten świat głębiej. Chciałem więc dorzucić swoje trzy grosze, zaczynając od oddalenia się od świata publikacji. Decydując się na kręcenie filmu w naszych czasach, trzeba było zrobić to w nowoczesny sposób - wyobraziłem sobie więc start-up, który rok wcześniej jeszcze nie istniał, i który może zniknąć w każdej chwili. Bardzo chciałem skonfrontować świat jednorazówek z kimś, kto nie wyrzuca niczego i potrafi zbudować rakietę z odzyskanych materiałów wygrzebanych w śmietniku! 

Filmowy Gaston bardzo przypomina tego z komiksu…
W przypadku Gastona nie wchodziło w grę, żeby odejść od komiksu, wliczając w to również jego wygląd zewnętrzny. Spędziliśmy godziny na poszukiwaniach jego dżinsów, byłem też bardzo wymagający w kwestii koloru jego swetra, który nie tylko zmienia się w różnych częściach komiksu, ale również w cyfrowej wersji wyglądał na ciemniejszy… Skończyło się na tym, że sweter został wydziergany przez specjalnie zatrudnioną panią. Chciałem, żeby każdemu patrząc na ten sweter, przychodziła na myśl ciotka Hortensja, która go wydziergała, gdy Gaston był jeszcze dzieckiem. I jeśli jest dla niego za krótki, to właśnie dlatego, że nosi go od dzieciństwa i zrobiło się w nim mnóstwo dziur. To są szczegóły, które nie są oczywiste dla widza, ale które nadają postaci wiarygodności. Przypadkiem znalazłem aktora, który ma brzuch i nogi jak Gaston, i który wypracował jego słynną postawę w kształcie litery ‘S’. 

A reszta postaci?
Także starałem się być wierny komiksowi. Trzeba było na przykład znaleźć sposób na to, żeby dyrektor generalny firmy Peticoin istniał, ale żeby nie było go widać. Franquin też był miłośnikiem absurdu; w komiksie nie widzimy prezesa wydawnictwa, w którym pracuje Gaston, dostrzegamy jedynie jego stopy. Dla potrzeb naszej adaptacji wyobraziliśmy sobie go jako rentiera, który wypoczywa na drugim krańcu świata i zostawia pracę innym. 
Prunelle jest z kolei podwójnym przeciwieństwem Gastona. Uwielbiam filmy, w których pojawiają bardzo różniące się od siebie duety. Z Prunelle’a zachowaliśmy grzywę i baczki, zaś z Panny Jeanne koński ogon i kolor włosów. Uczyniłem z niej za to dyrektorkę ds. marketingu - w czasach Franquina większość kobiet, która pracowała, była sekretarkami albo sprzątaczkami. To odstępstwo pozwoliło mi pozostać w zgodzie z naszymi czasami.
Wspaniale wykorzystałeś całą przestrzeń budynku: biura, korytarz, windy, taras na dachu, piwnicę…
Po raz pierwszy kręciłem w studio nagraniowym. Poprosiłem mojego scenografa o stworzenie makiety, która ostatecznie mierzyła ze dwa metry. Tygodniami korzystałem z ludzików Playmobil rozmieszczonych na jej różnych piętrach. Wraz z moim głównym operatorem, korzystaliśmy z aplikacji na iPhone’a, żeby przygotować ustawienie planu. Oszczędziłem dzięki temu masę czasu i, gdy tylko sceneria była gotowa, poszedłem na plan z Théo Fernandezem i powtarzałem z nim kwestie na różnych przestrzeniach, już naturalnej wielkości. Ważne było, żeby Théo był częścią tworzenia planu.

Humor w filmie w sporym stopniu opiera się na slapsticku i screwball comedy. Jak wymyśliłeś wszystkie wizualne gagi?
Zawsze lubiłem klaunów. Jak byłem dzieckiem to obejrzałem wszystkie filmy krótkometrażowe Laurela i Hardy’ego, Chaplina, i animacje Texa Avery’ego. Inspirował mnie również satyryczny humor Zaz
, styl komedii „Czy leci z nami pilot?”, ale przede wszystkim Louis de Funès i Pierre Richard. Obaj opracowywali gagi bardzo wizualne, bez dialogów, świetnie inscenizując. Sam praktykowałem burleskowe poczucie humoru w kabaretach, byłem gagmanem „w cieniu” innych reżyserów jeszcze przed czasami kabaretu Les Robins des Bois.

Jak udało Ci się odkryć aktora, który wcielił się w Gastona?
To było najtrudniejsze zadanie, byłem pod olbrzymią presją. Zdawałem sobie sprawę z tego, że należy przede wszystkim znaleźć aktora, który jest tą postacią - wiedziałem, że jeśli mi się to uda, to 90% pracy będzie za mną. Intuicyjnie czułem, że osoba, którą znajdę, nie będzie sławna. Dla mnie to Gaston jest znany, więc potrzebowałem debiutanta, który byłby zdolny wejść w skórę tej postaci. Zacząłem więc poszukiwania na samym początku pisania i zaangażowałem Freda Maleka jako ‘łowcę’. Wytłumaczyłem mu, że lubię teatr i większość ról powierzam aktorom teatralnym. Poprosiłem, żeby przede wszystkim pojechał do Akademii Teatralnej. Wysłał mi potem tonę nagrań, w jednym z nich pojawił się Théo, którego początkowo odrzuciłem!

Kontynuowałeś poszukiwania?
Kontynuowałem i poznałem wspaniałych aktorów, których mogłem zaangażować do innych ról. Szukałem do dnia, kiedy dowiedziałem się, że pewien facet, który przyszedł na casting do wytwórni UGC, od rana śpi w poczekalni, tuż pod nosem recepcjonistki. Uznałem to za tak zwariowane, że chciałem go natychmiast poznać! To już był moment, kiedy byłem zdesperowany. Wiedziałem, że będę bardzo rozczarowany, jeśli nie znajdę „mojego” Gastona. Szybko zorientowałem się, że to jest ten sam Théo Fernandez, którego wcześniej odrzuciłem! Jak tylko zobaczyłem jego sylwetkę, wiedziałem, że to będzie on. Jest to dowód na to, że samo nagranie nie wystarczy, aby móc kogoś ocenić - nic nie zastąpi spotkania twarzą w twarz. Najciekawsze jest to, że właśnie ten wniosek jest częścią jednej z przemów Gastona w filmie!

Od razu wiedziałeś, że zagrasz Prunelle’a?
Granie we własnym filmie to dla mnie spory problem, ponieważ źle wpływa na moje relacje z ekipą. Mam przez to mniej czasu dla wszystkich. Nie mogę pogłębiać bliskich relacji z moimi aktorami, ponieważ pozostaje ich „szefem” i to zakłóca trochę nasze stosunki. To samo z technikami, tłumaczę im, jak wszystko ustawić, a potem pędzę wskoczyć w kostium. 

Ciężko jest być aktorem komediowym w filmie. Aktorzy filmowi nie mają widowni na planie, często więc są przekonani, że nie są zabawni. Jedyną osobą, która może upewnić aktorów, jest reżyser. A jako że byłem jednocześnie aktorem i reżyserem, było to trudne do zrobienia. Zdecydowałem się jednak wcielić w Prunelle’a, bo jak dotąd była to dla mnie najciekawsza możliwość roli. Zawsze mi oferowano - albo sam sobie takie dobierałem - role postaci naiwnych, niewinnych i niezdarnych. Nigdy nie grałem w filmie postaci autorytarnej, tyrana i histeryka. Marzyłem, żeby taką zagrać. Wcielałem się w takie role z Les Robins des Bois, ale to było 20 lat temu.

Jak wyglądał casting na pozostałych bohaterów?
Alison Wheeler może pochwalić się tym, że została wybrana, zanim jeszcze powstał scenariusz! Jestem fanem jej twórczości i uważałem, że idealnie pasuje do postaci. Było to o tyle ryzykowne, że nie znalazłem jeszcze aktora, który zagra Gastona, a nigdy nie wybiera się aktorów drugoplanowych przed znalezieniem głównego bohatera. Dała radę! Arnaudowi Ducretowi zaproponowałem rolę przed powstaniem scenariusza i się zgodził. Gotowy skrypt wysłałem już Commandeurowi, w swojej głowie widziałem go w tym filmie od samego początku! Christophe Canard (Boulier) grał u mojego boku przy mojej adaptacji „Spamalotu” - musicalu Monty’ego Pythona. Żeby znaleźć aktorów do pozostałych ról, zorganizowałem tradycyjny casting. Zależało mi na stworzeniu prawdziwego, dobrze zgranego, zżytego teamu – na podobieństwo trup teatralnych. Wywodzę się z teatru i mam potrzebę pracować z ludźmi, którzy dobrze się dogadują.

Jak ich prowadziłeś?
Przy piątym filmie w końcu zdałem sobie sprawę, że muszę przestać tak bardzo kierować moimi aktorami! (Śmiech) Najlepiej jest im zaufać i zachęcać do wygłupów; poprosić, żeby mnie zaskoczyli. Jeśli aktor przesadzi, zawsze można jego grę trochę załagodzić, ale nie można na odwrót, nie wymagając od niego.
Plan wymagał dużo efektów specjalnych i wizualnych. To było trudne podczas kręcenia?
Zdecydowanie! To było olbrzymie wyzwanie, ponieważ zaplanowałem sobie, że zrealizuję jak największą liczbę efektów na planie. Chciałem, żebyśmy mieli prawdziwą powódź i prawdziwy pożar, bez korzystania z blue boxa! Podczas przygotowań ekipy od efektów specjalnych i wizualnych pracowały ramię w ramię i zaprezentowały mi wszelkie możliwe opcje. Czasem doradzali mi wybranie raczej efektów wizualnych w postprodukcji i musiałem dać za wygraną. Na przykład chciałem na początku prawdziwej mewy, ale to było najzwyczajniej niemożliwe. Tak samo było z kotem, mieliśmy na planie żywe zwierzę, ale kiedy pojawiało się ryzyko, że może zostać zranione albo kiedy po prostu kręciliśmy kilka ujęć z rzędu, decydowaliśmy się na jego cyfrową wersję.

Jakie były Twoje plany w kwestii muzyki?
Zadzwoniłem do Bleeding Fingers, studia Hansa Zimmera, którego muzyka doskonale pasowało do mojego slapsticka. I byłem zachwycony. W kwestii muzyki dodatkowej chciałem hybrydę starocia z czymś nowoczesnym. Dokonałem wspaniałego odkrycia - Ludo i jego zespół Lyre Le Temps, genialny zespół electro-swingowy. Chciałem też wykorzystać kilka znanych utworów, które dodałyby filmowi energii. Muzyka towarzyszy Prunelle’owi i Gastonowi, i wspomaga komizm filmu. Efekty dźwiękowe też dodają scenom humoru.

Na zakończenie, jakie zachowasz wspomnienia z tej przygody?
Na pewno zapamiętam ten plan jako pierwszy z napadami śmiechu! To była już najwyższa pora, abym się odprężył! Zapamiętam też, że w tym zawodzie należy słuchać tylko i wyłącznie siebie. Tylu ludzi mi mówiło, że to niemożliwe, żeby zrobić filmową adaptację komiksu, albo wręcz, że nie należy tego robić… Zapamiętam, że w studio filmowym WSZYSTKO jest możliwe! 

Spełniłem marzenie: stworzyć prawdziwy spektakl dla kina. To był mój główny cel i mam nadzieję, że go osiągnąłem. I wreszcie, moja olbrzymia duma, że zaoferowałem główną rolę młodemu, wyjątkowemu aktorowi - który daję głowę, zrobi piękną karierę filmową - Théo Fernandezowi.

WYWIAD Z THÉO FERNANDEZEM
Gaston Lagaffe 
Jak dostałeś rolę w filmie?
Pierwotnie stawiłem się w wytwórni UGC na przesłuchanie do zupełnie innego tytułu. Mimo tego, że był to ostatni etap castingu i powinienem walczyć, to gdy czekałem w poczekalni, dopadło mnie straszne zmęczenie i po prostu usnąłem. Uznałem, że jak będzie moja kolej, to ktoś przyjdzie i mnie obudzi. Gdy poczułem klepnięcie w ramię i zobaczyłem dwóch facetów, byłem przekonany, że przyszli w sprawie tamtego filmu. Okazało się, że nie; spytali mnie, czy byłbym zainteresowany innym przesłuchaniem. W pierwszej chwili odmówiłem, ale jak tylko się dowiedziałem, że chodzi o „Genialnego Gastona”, zmieniłem zdanie. To był wspaniały zbieg okoliczności.

Co Ci się podoba w Gastonie?
Przede wszystkim jego niewinność, nigdy nie widzi w innych zła. Poza tym podoba mi się jeszcze jego życiowa filozofia; to facet, który ma wartości. Ma też wady: jest nieuleczalnym fanem drzemek, ale wyróżnia go niezwykła życzliwość. Na wszystko patrzy pozytywnie, zawsze widzi rozwiązanie stawianych przed nim problemów. To niesamowicie ludzka postać. Ma wpływ na ludzi, z którymi przebywa; kiedy spędza się czas w jego towarzystwie, łatwo sobie uświadomić, że to my jesteśmy w tyle – nie on! Nie poddaje się normom społecznym, ale za to posiada wewnętrzny spokój, stabilizację, której niektórzy poszukują przez całe życie.

Jak będąc aktorem poradzić sobie z taką legendą komiksu?
Tylko w stylu Gastona! Zrozumiałem to jednak dość późno. Początkowo podszedłem do tego tak, jak do każdej roli – wywierając na sobie olbrzymią presję. Musiałem zadowolić reżysera, beneficjentów i fanów komiksu, i w tym wszystkim kompletnie zapomniałem o sobie. W pewnym momencie zdałem sobie sprawę, że muszę podejść do tej roli tak, jakby zrobił to Gaston – powiedzieć sobie, że presja i strach są tylko wytworem wyobraźni. Jak za dotknięciem magicznej różdżki przestałem się martwić. Nauczyłem się tekstu, ucinałem sobie drzemki, gdy byłem zmęczony na planie i unikałem przeintelektualizowania. Musiałem jedynie wcielić się w postać, w rezultacie zostałem w tej roli przez trzy miesiące. Najtrudniej było z niej wyjść, gdy skończyliśmy kręcić! (Śmiech)

Czy ciężko było przyjąć postawę Gastona, tak charakterystyczną dla jego postaci?
Strój Gastona w naturalny sposób narzucał postawę związaną z rolą. W spodniach tak obcisłych to nawet przyjemne się wyginać - ma się wtedy wrażenie, że dżinsy trzymają Twoje nogi razem. Do tego przykrótki sweter, który nie był dopasowany do mojego rozmiaru, zmuszał mnie do bycia skulonym. O ile kulenie się jest dla mnie naturalne, miałem sporo problemów z utrzymaniem wygiętych nóg, które się chwiały. Ale po pewnym czasie zorientowałem się, że już się ani nie trzęsę, ani nie jestem napięty - potrafiłem pozostawać w pozycji Gastona godzinami. Trener mi wytłumaczył, że to pozycja tai-chi, bardzo trudna do zrobienia – zginanie nóg i zrównanie kolan z ramionami. A ja robiłem to zupełnie bez wysiłku, przypadkiem, w stylu Gastona! (Śmiech) 

Jakie inne przemiany musiałeś przejść?
Mam kręcone włosy, potrzebowałem więc dwóch godzin dziennie, żeby je rozczesać, ułożyć i polakierować. Dodatkowe pół godziny zajmowało nałożenie protez uszu. To niesamowite, jak bardzo przyczepienie odstających uszu może przyczynić się do pełniejszego, lepszego odtworzenia postaci!

Co było najtrudniejsze w trakcie kręcenia?
Przede wszystkim dwugodzinne przygotowania każdego dnia. Jestem nadpobudliwy i nie znoszę nic nierobienia! Po drugie, uwielbiam grę Pierre-François, a kiedy kogoś podziwiam, to mam tendencję, żeby go naśladować. W roli Prunelle’a miał bardzo ożywioną mimikę twarzy i było bardzo trudno zostać w roli Gastona i nie zacząć grać tak jak Pierre-François. 

Opowiedz mi o reszcie obsady.
Świetnie się z wszystkimi dogadywałem, ale to z Alice Wheeler, niesamowitą dziewczyną, którą bardzo podziwiam, miałem najwięcej wspólnych scen. Podobała mi się też praca z Sebastienem Chassagne’em, z którym już wcześniej grałem w serialu „Irresponsable”. Najzabawniejsze jest to, że tuż po skończeniu planu „Młodego geniusza…”, spędziliśmy weekend na kręceniu kolejnych odcinków „Irresponsable”. W rezultacie byliśmy ze sobą cztery miesiące! Zaprzyjaźniłem się z też Francem Bruneau, mieliśmy razem ubaw zarówno na planie, jak i poza nim. Ta ekipa stworzyła prawdziwą rodzinę. 

Jak Pierre-François prowadzi swoich aktorów?
To jest przede wszystkim człowiek pasji - zarówno jako aktor, jak i reżyser. Przez to nie robi niczego na pół gwizdka; jest niesamowitym perfekcjonistą w obu profesjach. Nie mógł poświęcić się kierowaniu mną przez cały czas, więc mi zaufał. Powiedział mi jedynie: „Naucz się tekstu i wejdź w rolę Gastona, a wszystko będzie dobrze”. I dokładnie tak się stało.

Co pomyślałeś sobie oglądając już gotowy film?
Nigdy nie było mnie tak dużo w jednym tytule, a nie znoszę oglądać siebie na ekranie! Jak tylko widziałem siebie, to wyłączałem myślenie i zaczynałem się wygłupiać. Obawiałem się, że Pierre-François będzie przytłoczony presją, która wiąże się z adaptacją legendarnego komiksu, i przez to zapomni o swoim wkładzie w tę produkcję, ale też o swojej poetyckiej stronie. Nie jestem jednak rozczarowany. Podobał mi się zarówno aspekt wizualny filmu, jak i gra aktorska. Przywiązałem się do wszystkich postaci i film podbił moje serce.
WYWIAD Z ARNAUDEM DUCRETEM 

Posterunkowy Longtarin

To trzeci film, który nakręciłeś wspólnie z Pierre-François…
Pierre-François jest oddany swojej pracy i swoim przyjaciołom. Po mojej roli nauczyciela wuefu w „Ciele pedagogicznym” i sequelach, ponownie o mnie pomyślał przy adaptacji „Młodego geniusza”. W ekranizacji komiksu wspaniałe jest to, że można pozwolić działać wyobraźni i całkowicie zagrać na przemianach fizycznych. A ja uwielbiam wcielać się w postaci nie do poznania…
Byłeś wcześniej fanem komiksu o Gastonie?
Oczywiście, znałem go. Kiedy o nim myślałem, miałem przed oczami postać Longtarina z zaczerwienioną twarzą, próbującego zagwizdać Gastona na śmierć! Przed rozpoczęciem zdjęć przeczytałem ponownie komiksy, odkryłem w nich dla siebie kilka nowych rzeczy. Przejrzałem ilustracje w Internecie i postanowiłem dowiedzieć się, co Pierre-François chce osiągnąć na ekranie.
Co sądziłeś o scenariuszu?
Całkowicie zaufałem Pierre-François, który chciał osadzić akcję komiksu, bardzo wizjonerskiego w swej epoce, we współczesnym kontekście. Nie dało się zignorować Internetu, smartfonów i start-upów w tej opowieści. To było duże wyzwanie, ale uważam, że reżyser wspaniale połączył historię ze współczesną problematyką.

Mógłbyś opowiedzieć o swojej postaci?
Mój bohater ma tylko jeden cel: chce zostać policjantem, nawet najniższego szczebla, aby móc śledzić samochód Gastona i wlepiać mu mandaty! Staraliśmy się pozostać wierni komiksowej postaci - na przykład zwęziliśmy jego spodnie, żeby wyglądał jak w pierwszych częściach komiksu. Ja sam byłem cały czas przygarbiony i starałem się mieć jak najbardziej ekspresyjną minę. PEF
 mnie również poprosił, żebym był cały czas jakby zaczerwieniony, w wiecznej histerii. 

Jak Pierre François prowadzi swoich aktorów?
Jest wspaniały, ponieważ kocha aktorów – wie, jak zjednoczyć ludzi wokół siebie, kocha ducha współpracy, potrafi zrównoważyć postaci i umie znaleźć mało znane twarze, które zyskują sławę dzięki rolom, które im powierza. Pozwala aktorom prezentować własne pomysły, a następnie je udoskonala. Prosi tylko o jedno: żeby go rozśmieszać i aby działali tak, żeby chciało się ich oglądać. Robi wszystko, aby członkowie obsady dali z siebie to co najlepsze.
Co podczas kręcenia było najtrudniejsze?
Dwie godziny przygotowań dziennie. Zakładano mi protezę nosa i monobrew, nie mogłem tego znieść! Najgorsze było to, że wszyscy ludzie, którzy mnie widzieli na ulicy z moim gigantycznym kartoflanym nosem, rozpoznawali mnie i nawet się nie dziwili! (Śmiech) Ale efekt końcowy jest tak udany, że nie żałuję.
WYWIAD Z JEROME’EM COMMANDEUREM

Monsieur de Mesmaeker

Co sprawiło, że chciałeś wziąć udział w tym projekcie?
Bardzo chciałem zagrać w filmie familijnym, przeznaczonym głównie dla dzieci. Od dawna też marzyłem o współpracy z Pierre-François i ten projekt był do tego idealną okazją.

Byłeś fanem komiksu?
Nie znałem zbyt dobrze tego świata, ale szybko się wciągnąłem. Do dzisiaj mam mnóstwo cudownych książek o Gastonie. Wspaniałe jest to, że komiks, który zdecydowanie jest przeznaczony dla najmłodszych, przemawia także do dorosłych poprzez swoją ekologiczną i humanistyczną tematykę. Franquin zawsze był niesamowicie nowoczesny.

Jak można opisać Twoją postać?
To typowy prezes lat 70-tych – z obcasem, cygarem, wąsami i Bentleyem. Mógłby się odnaleźć w filmie wraz z Pierre’em Richardem i Jeanem Carmetem. Nawet jeśli w dzisiejszych czasach prezesi biegają w trampkach, są weganami i kolekcjonują sztukę współczesną, to wciąż zmagają się z tymi samymi problemami. Zdecydowałem się go zagrać jako postać dla dzieci, bo jeśli tylko przeskoczy się przerażający wizerunek tego gościa, otrzymujemy niekończące się źródło gagów. Gastonowi ciągle się udaje nieświadomie wejść De Mesmaekerowi na głowę...

Co Ci szczególnie utkwiło w pamięci z czasu kręcenia filmu?
To był bardzo fizyczny plan filmowy. De Mesmaeker obrywa kaktusami po głowie, dostaje atramentem po oczach i zostaje zamknięty w sali konferencyjnej zalanej wodą! Czułem się jak dzieciak w niesamowitym parku rozrywki. Scenę powodzi kręciliśmy na przykład w olbrzymim basenie wyposażonym w system odpływowy: kiedy woda zaczynała się podnosić, pływaliśmy pomiędzy meblami, otoczeni przez nurków gotowych interweniować w razie potrzeby. Byłem oszołomiony! Wszystko na planie mnie interesowało, zadawałem więc masę pytań nurkom, scenarzystom, charakteryzatorom… Czułem się jak w podróży! Byłem zafascynowany tym zgromadzeniem przeróżnych zawodów, od kociego tresera po specjalistę od pirotechniki, którzy pracowali razem jak w ulu. 

Masz wierną partnerkę, który nie odstępuje Cię na krok…
Szalenie mi się podobało kręcenie z doskonałą Silvie Laguną, która gra Pannę Kiglouss, sekretarkę, która się po cichu podkochuje w De Mesmaekerze. Mimo braku dialogów, potrafi pokazać niesamowicie wiele swoim uśmiechem i spojrzeniem.

Pierre-François jest jednocześnie aktorem i reżyserem…
To taki duży dzieciak, zakochany w poezji i absurdzie, zawsze gotowy do eksperymentów. Jeśli zaproponuje mu się coś nowego, to znajdzie czas, żeby to zrobić – nawet jeśli na planie mamy opóźnienie. Ciężko pracuje, a jednocześnie ma spojrzenie, dzięki któremu wiadomo, że można wszystkiego z nim spróbować. Jest partnerem, z którym chciałbym ponownie pracować w przyszłości - jest radosny, jednocześnie zachowując pełen profesjonalizm. Nie jest jak inni reżyserzy, bardzo zdolni i kompetentni, ale także dość surowi i pochłonięci własnymi myślami. Pracując z Pierre-François jest się tak zaangażowanym w to, co się robi, że pojawia się pewnego rodzaju podniecenie – ekipa czuje się jak dzieciaki, które knują coś niedobrego. To jest szczęście, które Pierre-François w nas wywołuje.

Wydajesz się bardzo dumny, że wziąłeś udział w tej przygodzie.
Dumny i wzruszony. Widziałem, ile pracy wyłożyli w ten film Pierre-François i producent Romain Rojtman. Czasami wieczorem Pierre-François mówił mi, że po raz kolejny obejrzał jakiś film Jacques’a Tatiego, np. „Playtime”, by szukać inspiracji. Także dzięki temu „Młody geniusz…” to komedia prowadzona z niezwykłą starannością, która świadczy o prawdziwym szacunku.
WYWIAD Z ALISON WHEELER

Panna Jeanne

Co Cię ujęło w tym projekcie?
Przede wszystkim fakt, że jest to adaptacja komiksu, i że to Pierre-François będzie odpowiedzialny za reżyserię. Uspokoiło mnie to, to zawodowiec. Kiedy spotkaliśmy się, żeby opowiedział mi o filmie, wyczułam u niego olbrzymie pokłady pasji i chęci. Poświęcił sporo czasu, żeby móc dobrze poprowadzić ten projekt. To zawsze wspaniałe móc wziąć udział w ambitnym filmie, z humorem, akrobacjami i milionem perypetii. Wisienką na torcie było to, że pracując z komiksem, możemy pozwolić popłynąć naszej wyobraźni - narysowane postacie nic tylko proszą, aby je ożywić!

Podobał Ci się komiks?
Bardzo. Czytałam go u moich dziadków i rodziców, kiedy byłam mała. Uważam, że w ogóle się nie zestarzał. Kiedy zabrałam się do ponownej lektury, żeby oswoić się z postaciami, ku mojemu zaskoczeniu wręcz zanosiłam się śmiechem! Postać Gastona jest tak naiwna, że to aż wzruszające.

Co sądziłaś o scenariuszu?
Pomyślałam, że PEF i reszta scenarzystów oszalała! (Śmiech) I zastanawiałam się jak zrealizujemy tyle elementów na potrzeby jednego projektu! Genialnym było po prostu uznać, że próbujemy czegoś niemożliwego, pomiędzy efektami wizualnymi i akrobacjami, aby stworzyć film tak wciągający, jak komiks. Byłam bardzo ciekawa, jak ekipa techniczna poprowadzi tę szaloną robotę. 

Możesz mi opowiedzieć o swojej postaci?
W komiksie jest sekretarką, a w filmie awansowała do dyrektorki ds. marketingu! To był pomysł PEF, który uznałam oczywiście za genialny. Żyjemy już w innych czasach, więc kobieta nie musi się wcielać tylko w rolę podwładnej! Jeśli chodzi zaś o wygląd zewnętrzny mojej bohaterki, to różni się on w różnych częściach komiksu. Na przestrzeni lat Panna Jeanne staje się coraz ładniejsza. Staraliśmy się nadać jej styl, który byłby syntezą jej różnych wersji. Jest słodka i kokieteryjna, bez bycia idiotką. To jest kobieta nowoczesna, profesjonalistka  zaangażowana w swoją pracę. Jest szaleńczo zakochana w Gastonie, który niczego nie zauważa. Jest mu całkowicie oddana, ponieważ rozumie, że pobudza do życia tę firmę, która jest w rozsypce. Krótko mówiąc jest świetną towarzyszką, zawsze gotową, aby go obronić. Bardzo mnie to ujęło, ponieważ często oceniamy kobiety zakochane jako głupie. Chciałam ją szczerze przedstawić.

Co ją urzeka w Gastonie?
Uważa, że jest nieziemski i poetycki, to ją fascynuje! Skąd on się wziął? Jak może być aż tak inteligentny? Panna Jeanne widzi wielkiego romantyka, który chce ułatwić ludziom życie i uczynić wszystkich szczęśliwymi. Jest otoczona mężczyznami pochłoniętymi swoją pracą i nagle odkrywa tego oryginalnego i bezinteresownego ekscentryka, który chce czynić wokół siebie dobro. On sam nie widzi tego zainteresowania, nie dostrzega żadnych miłosnych podtekstów.
Jak przebiegały Twoje relacje z obsadą?
Świetnie mi się pracowało z Théo Fernandezem, nasze relacje były doskonałe. Théo jest profesjonalistą i dobrym słuchaczem. Uwielbiałam go obserwować, gdy robił akrobacje i obsługiwał swoje wynalazki. To jest pewnego rodzaju Leonardo da Vinci komiksu - wymyśla nieprawdopodobne rzeczy, które czasem nie działają do końca jakby chciał. Było też sporo aktorów drugoplanowych, takich jak Sébastien Chassagne czy Christophe Canard, którzy zwykle grają w teatrze, i którzy byli wspaniałymi towarzyszami.

Jak Pierre-François prowadzi swoich aktorów?
Dla niego komedia to poważna sprawa. Pierre-François ma prawdziwe wyczucie rytmu - zapewnia miejsce na improwizację, ale ma też zaplanowane kadry. Widać, że dobrze zna ten gatunek i ma do niego olbrzymi szacunek, więc ze względu na niego podeszliśmy do tej komedii ze zbytnią lekkością.
Z wyprzedzeniem powiedział mi, czego chce. Ale to kostiumy, które określają postać, pomogły mi sporo zrozumieć. Rozmawialiśmy o sposobie chodzenia i o fryzurze panny Jeanne, które napędzają budowę postaci i to, jak ją zagrać. Pierre-François daje swoim aktorom pole do manewru: pobudza ich inicjatywy, a następnie dokonuje selekcji, wybierając najlepsze interpretacje. Wspaniale było go mieć jako partnera i reżysera, ponieważ jest świadomy tego, co może być niepraktyczne dla aktorów. Niczego nie narzuca. Ale nie przeszkadza mu to w byciu bardzo rygorystycznym - trzeba znać swój tekst i powtarzać ujęcie tak długo, aż mu będzie odpowiadać, ponieważ jest perfekcjonistą. 

Co sądzisz o efekcie końcowym?
Podczas kręcenia zastanawiałam się, jak film zostanie zmontowany. Pomiędzy montażem, postaciami i efektami wizualnymi, które ożywają na ekranie i muzyką, uważałam film za genialny i szalenie poetycki. Jestem także wrażliwa na wartości, które ucieleśnia Gaston – jego bezinteresowna życzliwość i dobroć są coraz rzadsze w dzisiejszych czasach. To są piękne wartości. 
WYWIAD Z DIDIEREM PASAMONIKIEM

Specjalista od komiksów i dzieł Franquina – wydawca, dyrektor kolekcji, dziennikarz i kurator.

Jak zareagowałeś na wieść o tym, że szykuje się film fabularny na podstawie „Genialnego Gastona”?
Przy filmie fabularnym trzeba się przede wszystkim zastanowić, jak reżyser przeniesie świat komiksu na ekran. W tym przypadku redakcja fikcyjnej gazety starej daty, gdzie nie ma ani e-maili ani Internetu, była bardziej „ideałem” niż prawdziwą redakcją.

Trudniejsza była kwestia Gastona, bardzo nieprawdopodobnej postaci. W „Spirou”
, określaliśmy Gastona go słowem bezrobotny. Nie dlatego, że był bez pracy, ale dlatego, że zazwyczaj bohaterowie mają „zawód” lub jakąś funkcję: detektyw, rycerz, pilot… Tymczasem, gdy Gaston pojawia się w redakcji, nie wiadomo jaką pracę mu dać, lub jaką funkcję przypisać. W rezultacie, przenosząc go do realistycznego świata, ten aspekt komiksu mógłby okazać się trudny.

Na jakie odchylenia od oryginału pozwolił sobie Pierre-François w stosunku do komiksu?
Przede wszystkim zdecydował o przeniesieniu akcji filmu z redakcji do start-upu. To był wspaniały pomysł! Cała reszta jest absolutnie wierna komiksowi, nawet najdrobniejsze szczegóły dotyczące postaci. Zdajemy sobie sprawę m.in. że De Meskaeker nosi perukę; film pozostaje więc wierny faktowi, że jest łysy. No i wykorzystanie nowych technologii - nie dość, że to w stylu Gastona, to Pierre-François wymyślił nowe gagi, które rzucają światło na elementy komiksu, które oryginalnie były raczej w cieniu. Na przykład pomysł, żeby Prunelle myślał, że Gaston jest synem prezesa, jest genialny! Franquin byłby zachwycony!

Co uważasz za najbardziej udane w tej adaptacji?
Komiks jest ożywiony przez choreografię: wszystko zaczyna się od gagu, akcja stopniowo się rozwija i niezmiennie kończy katastrofą. Ta choreografia ma swój rytm i Pierre François umiał go odnaleźć.

Co więcej, dialogi są bardzo udane. Franquin kreuje sytuację, która się nasila dzięki dialogom, aż do końcowego gagu. U Franquina teksty eskalują, tworząc samonakręcającą się spiralę. Pierre-François udało się odtworzyć ten mechanizm.

Co sądzisz o bohaterach i o tym, jak zostali zinterpretowani?
Należy przede wszystkim zauważyć, że scenariusz kręci się wokół wynalazków Gastona i Pierre-François przemycił kilkanaście spośród nich w ciągu 90 minut, co jest bardzo imponujące i jednocześnie nadaje wiarygodności bohaterom.
Franquin jest rzeczywiście dzieckiem wojny - poznał egzaltację i niepokoju epoki, w której wszystko trzeba było zbudować na nowo. Ten stan umysłu powojennej młodzieży odnajdujemy w „Spirou”. Na początku lat 60-tych ich rozczarowanie nasila się, odnajdujemy je w jednym z komiksów Franquina "Le dictateur et le champignon", w postaci alegorii metomolu, gazu, który zmiękcza metale. Ta miękkość staje się estetyką Franquina, symbolizuje ją Gaston, reprezentant pokolenia X. Ta miękkość to też ucieleśnienie biernej strony młodości, Théo Fernandez uczynił ją całkowicie namacalną. Świetnie się spisał w roli Gastona, nadając mu szczypty nonszalancji, tak charakterystycznej dla jego pokolenia.

Kolejnym olbrzymim sukcesem jest panna Jeanne. Na początkuje pozostaje niezauważona, aby z czasem zyskać na uroku. Stopniowo zaczyna przypominać Viviane Franquin, żonę autora. Widać, że jest narysowana przez pryzmat miłości. Tak samo w filmie, ona jedyna wpatruje się w Gastona oczami wypełnionymi uczuciem, podczas gdy ten głupiec niczego nie zauważa!

W ostatecznym rozrachunku, co sądzisz o filmie?
Film jest szczęśliwą mieszanką nowych wynalazków i wierności duchowi komiksu. Nawet Théo Fernandez, który nie przypomina tak naprawdę Gastona, ponieważ nie ma takiego samego nosa, pozwala nam uwierzyć w jego postać. Dlaczego? Ponieważ komiks jest fikcją, która bazuje na umowie z czytelnikiem - wiemy, że czekają na nas katastrofy i postacie, które będą ich ofiarami (Longtarin i De Mesmaeker). Film przestrzega tej umowy, w rezultacie odbiorca cały czas czeka aż wydarzy się coś, co go zaskoczy. A to się dzieje, dlatego film bawi nas przez cały czas!
� André Franquin - rysownik i scenarzysta komiksów, autor serii komiksowej Gaston.


� Xavier Penin, fr. twórca komiksów.


� Pierre-François Martin-Laval


� Spirou, francusko-belgijski tygodnik z komiksami.





